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M* u c »i « A , fhiin 2. JRa£a*łerniku.
P a u p e r y z m . (Ciąg dalszy.) — Pieniądz ma jakby siłę magnetyczną; 

im więcej nagromadzony, tern więcej do siebie ściąga, i wszystek drobny 
zarobek biednych ludzi zbiega się i kupi w  massy bogactw pojedynczych 
osób. Jak bogactwo w  samem pojęciu uwarunkowanem jest przez ubostwo, 
niby światło przez cień, tak tez jest uwarunkowanem w rzeczywistości. 
Jedna, liczebnie wiele mniejsza, klassa ludu, żyje kosztem stokroć większej 
liczby. Bogaty przez wyzyskiwanie ubogiego staje się bogatym. Tymczasem 
tak zawsze bywało. Od pierwszych zawiązków społeczeństwa była nierów­
ność majątkowa między ludźmi; jedni zawsze na drugich pracowali; była 
niewola i wolność, służba i państwo, robotnicy i właściciele. I tego stanu 
rzeczy na przyrodzonych ludzi stosunkach ugruntowanego nikt nie zmieni. 
Będzie on w  przyszłości, jak był w przeszłości, a równy wydział szczęśli­
wości, podobnie jak idea wiecznego pokoju, należy do marzeń ludzkich.

Wszakże ta konieczność nierówności stosunków i majątków ludzkich, 
którą bogatsi zasłaniają prawa mienia swego, nie uprawnia w niczem nędzy 
i ubóstwa, którego obraz skreśliliśmy wyżej. Przyznajemy potrzebę nie­
równości społecznej, ale nie przyznawamy najprzód, aby ta nierówność 
była udziałem urodzenia naszego, czyli aby potomkowie Chama byli wska­
zani na wieczną wiewolę, a potomkowie Sema rodzili się do wolności; po- 
wtóre, aby ta nierówność wyrodzić się powinna na nędzę i niedostatek tylu 
milionów ludu wśród oświeconej Europy. Pozostaje zatem zawsze obowią­
zek ciążący na ludzkości, zaradzić temu złem u; nie znosić nierówności mie­
dzy ludźm i, ale znosić ubóstwo; nie sięgać po to , aby wszyscy byli ma­
jętni , ale aby każdemu droga do majątku została otwarta.

Z obowiązku tego zawsze też wypłacała się ludzkość, ale środki, któ­
rych użyła me znosiły nigdy ubóstwa, lecz jedynie ulgę mu przynosiły. 
Były to środki miłosierdzia i litości, a nie środki radykalne, społeczne. 
Tak starożytny Rzym zakładał obszerne magazyny zboża i żywił zubożone 
lenistwem pospołstwo. W średnich wiekach kościół katolicki w licznych 
klasztorach otwierał przytułki dla ubogich i rozmaite dźwigał szpitale domy 
wdow i sierot. Od czasów reformacyi kościół utracił wielka część fundu- 
szów swoich i w krajach, mianowicie protestanckich, Zaopatrywanie ubóstwa

. . .  ? o u r .” a I  ,.e s . D e b a t s  daje szczegółow y opis walki b y k ó w ,  na 
k tóre, znajdowali się w Pampelunuie książę i księżna N em ours .  Aiwlicv 
gan.li polowanie na sa rny ,  dane na cześć jej k ró low ej; nie wiemy^czy 
rzez byków  kom i ludzi, przedstawiana księżnie francuskiej znajdzie p o ­
chwałę we Francji. Książęta, k tórzy  mają rządzić narodem  szczycącym 
się najwyższym stopniem w  cywilizacji, nie powinni zatwierdzać swoją 
obecnością uroczystości barbarzyńsk ich .  O to  według dziennika d w o r ­
skiego opis tej nowej b i tw y  gladiatorów.

-.Godzina walki w ybiła ,  k ró low a i rodzina królewska nie p rz y b y ­
w ała  jeszcze. P ar te r  w yda je  głośne krzyki i w o ła ,  b y  w ypuszczono  
b y k i ,  prawie wszyscy wstają z swych ławek. Królowa p rzy b y w a  n are­
szcie, p row adzona przez księcia Nemours, wchodzi pierwsza, za nią książę 
Aumale prowadzi księżnę N em ours i k ró low ę matkę. T am buryna  ayuu-  
z  M nm  lą ZUak, '  llatJ chmiast q u a  d r i l l  a (gromada) to reado rów  
lowe ,wZei|“i V  ■ e,’ p,0sun?,a s<ę naprzód  w  szeregu i powitała kró-
n i e m ^ w J .  ? i^ ,ąC; krol. ° r a odpowiedziała na ten ukłon lekkiem skinie- 
clini z m a w ; ;  onlez miał na sobie kaftan spodni z złotogłowiu, w ie rz ­
bami s ta low enJ6 w , nei ’ spodnie z sk ó ry  łosiowej zielouawej z szta- 
żółtą i czerwona P^L.sPodem > w ręku  trzym ał zamiast płaszcza materyę 
głowy. P o d o W t u i ^  u[rzJ mJ w a ła  mu siatka, spięta na końcu z ty łu  
ty lko  kolorami. ubranym i w szyscy  to reado row ie ,  różnili się

dala^się z czteraastu°ludzi nadzwJrc?aiBI'o vv skutek  uroczystośc i ,  skła-
» z  tych dw óch  m e  e s ;  z tych zaś wszystkich

stało się powinnością rządów świeckich. Tymczasem słabe to były rządy, 
pobłażające panom nie ludowi, bogaczom nie ubogim. Były to czasy przy­
wilejów, które tylko osłaniały możnych, a nie ratowały uciśnionych. Stało 
się i owszem, ze wszystkie ciężary i podatki zwalono na massy ludu , a 
szlachtę i wazalow od nich uwolniono. W  czasach, gdzie ani przemysł 
ani rolnictwo nie były wykształcane, gdzie kartofle jeszcze nie były upo­
wszechnione, a naród pozamykał się-w cechy, stany i korporacye, musiała 
dola ubogich stać się o wiele okropniejszą, niżeli dawniej, musiało się u- 
bóstwo z najniższych warsztw społeczeństwa szerzyć coraz więcej i postę­
pować coraz w górę, aż przez rewolucyę francuską obalony został cały 
dawniejszy porządek rzeczy, i zdawało się, źe nowe społeczeństwo rady­
kalnie z siebie wyleczy ubóstwo. Atoli rewoiucya uosobiona w jednym 
mężu główne stosunki społeczne wróciła do dawnej kolei, i prawodawstwo 
od 1808  — 12. roku, mimo innych wielorakich zalet, nic nie uczyniło dla 
odwrócenia plagi ubóstwa. W szelako od czasu rewolucyi myślano juz szcze­
rze nad uchyleniem złego.

Różnym różne wydawały się przyczyny zubożenia ludu. W  Anglii mnie­
mano, ze przeludnienie je zradza, i co rok po kilka, a nawet kilkanaście tysięcy 
zgłaszało się wychodźców do Ameryki i do Australii. Niemcy i Francuzi po­
szli za przykładem Anglii i potworzyły się komitety emigracyi narodowej 
przez rządy popierane. Wszelako ubóstwo nie tylko nie zmniejszało, ale 
się zwiększało jeszcze. Rzecz bardzo naturalna. Zubożenie było przed prze­
ludnieniem, musiało więc pozostać, chociaż przez wychodztwo ludność się 
zmniejszyła. A że wychodzili z kraju tylko ludzie dobrze się majaCy, ale 
nieukontentowam, albo spekulanci mniej więcej majątek posiadający, z u- 
bytłuem tych co innych żywili i zatrudniali, musiało się zubożenie pomno­
żyć. Io w ie  k to , czemu rząd ubogich na osady nie wysyła? odpowiedź na 
to krotka, ze ubogiemu trzeba dać fundusz i na podróż i na pierwsze osie- 
d e„le się w zamorskim kra ju ; i nie tylkoby więc miliony niepowrotnie w y­
szły z kraju, ale chybiłoby się celu, gdyż ta zapomoga dana ubogiemu 
w kraju samym, postawiłaby go i tu na nogi. Niech się zaś ludzie o to 
me troszczą, co jest rzeczą samej opatrzności, co to będzie za sto lub dwie­
ście lat, pomnąc, ze się ludność co 25 lat podwaja! Tak drzewo nie w y-

głownym jest M onlez ,  sześciu c h u l o s  i b a u d i l l  e r o s ,  z j e ^ h ^ T i ^  
u n t  il e r o  . 5 p i c a d o r e s .  Na w idok  M onteza grzmot oklasków  p o '  
wstał ze wszystkich stron. C y rk  przedstawiał p iękny obraź-  przynai 
mniej piętnaście tysięcy osob wszelkiego stopnia i pici, obyw ate le  *zh 
chla wieśniacy, zo l ,nerze ,  kobiety, dzieci, siedzieli na w y S c k Y u  ź '  
zych ławkach. P icador postępuje pod  lożę królowej, zdejmuje '  
usz , podstawia go O n  żąda klucza od  loży  b y k ó w . R ^ K r  K d  

i udeka” 11 * ° U vJ t a ’ rZuca S° człowiekowi strzegącemu b y k ó w

W a lk a  ma się zacząć, wszystkich uwaga jest natężoną, lożę b y k ó w  
otwierają z ostrożnością. C złow iek , k tó ry  ma to  uczynić , pociąga ku
n . c i e k V Zr  l  T Va 8‘? " T Ui’ tak, zash ' lli? fy, przeskakuje przez  kratę  
i ucieka, b y k  wybiega, i zdaje się być  bardzo  o ż y w io n y m , p r z e b i e g
szranki , p rowadzi zdziw.onem okiem po tern pslrocistem zgromadzeniu

eo'u!wa PT  a ,°n r V Sl° l  “' T S r ° ir h “ a konitl PrzJ  M e r z e  z dzidą golową l a  dzida cienka, , lekka uzbro jona jest żelazem, k tóre  ma ty lko
drazmc byka , me odejmując mu mc z jego siły. J eg0 wściekłość pow ię­
ksza s ,ę „a w,dok manekmu ko lo ru  czerwonego w środku  szranku, rzuca 
się nan , bodzie  go sweini ostrem, rogami. M nóstw o małych p tak ó w  

gołębi zamkniętych w tym manekinie, rozla tu je się i wznosi w pow ie­
trze. Byk uderza „a pierwszego pikadora, podnosi w  górę konia i jeź­
dźca i rogami rozryw a bok  rum aka , toż samo czyni z drugim i trzecim 
koniem. W ó w c z a s  słychac okrzyk i b u e n o  (d o b rz e ) ,  byk o trzym ał 
kilkanaście uderzeń dzidy i wściekłość jego zdaje się zmniejszać. Ale 
c h u l o s ,  czyli podżegacze, wyzywają, rzucając mu swe płaszcze, on goni 
za mmi, a ci ledwo mają czas uciec za kratę. M ontez p rzybyw a,  z nad ­
zwyczajną zręcznością przesuwa mu swój płaszcz przed oczyma. Zwie­
rze rzuca się na przedm iot,  k tó ry  zniszczyć pragnie; M onlez drugi raz



1 5 5 0

rośnie w niebiosa, tylko tak w ysoko, jak mu przeznaczono, tak i ludność 
tak się nie przeludni, aby sig pomieścić na ziemi i w yżyw ić nie mogła. 
W  urządzeniu natury  są żyw otne praw id ła , które wszelkie wybujałości 
sprow adzają do równowagi. Czujemy i m y wszyscy w Europie jakieś prze­
czucie wielkich w ypadków , które podobno jak  zaw sze, tak i teraz obfitym 
rozlewem krw i zrów now ażą stosunek ziemi do jej mieszkańców, (dok. nast.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r ól e w  i ec. — Sprawozdania w  naszych gazetach zgadzają się zupełnie 

z rządow em i, co do niedostatku panującego u  nas. Ostatnie sprawozda­
nia z miesi gra Lipca i Sierpnia okazują n. p. źe ożywione targi na zboże 
w  tych miesiącach laty innem i, dziś straciły zupełnie na swem znaczeniu. 
N ie w ie lk ą  pociechę zawiera dokończenie tego spraw ozdania, że szczupłe 
znajdują się tu  zapasy, iż na dowóz z tegorocznego żniwa nie można ra­
chow ać, ztąd też wysokie ceny zboża, utrudniające ruch targów. Z Ros- 
syi nadesłano tu  wiele ln u , ale i tego ceny są dosyć wysokie. Mało też 
biorą do Rossyi żelaza i śledzi. Z Memla żadne nas nie dochodzą pociesza­
jące wiadomości. Tam ograniczył sig handel na samą dostawę zboża kon­
traktami zaw arow aną i na potrzeby samej prowiucyi. Ten jest obraz w ier­
ny  naszego położenia zew nętrznego, w ew nętrzne życie nasze jeszcze więcej 
w ygasło. K oncerty w Bottchershofchen usta ły ; publiczne zgromadzenia, 
polityczne m ow y są zakazane , naw et zgromadzeniom pryw atnym  zagrażają.

M u n s t e r . — Arcybiskup koloński, Klemens A ugust, śmiertelną złożo­
ny  je st chorobą, cierpi na w odną puchlinę w  piersiach. Jest to słabość, 
na k tó rą  nagle kończą. Chory nie przypuszcza do siebie nikogo, oprócz 
lekarza, służącego i swego spowiednika.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,
R o s s y a  i P o l s k a .

Z n a d  W i s ł y ,  we W rześniu . — Opisaliśmy w  dawniejszych nume­
rach gazety naszej postępowanie z więźniami politycznym i w  cytadelli w ar­
szawskiej. Dla każdego cudzoziemca, a mianowicie Prusaka dobrze jest 
w iedzieć, jaka tam czeka procedura obwinionych o polityczne przestępstwa, 
z powodu artykułu  15. konwencyi kartelow ej z 2 0 . Maja 1 8 4 4 . '— W s k u ­
tek denuncyacyi szpiega rzuca się pierw szy generał-policmeister A  cz
na obżałowanego. Oskarżonego naprzód w prow adzają do policyjnego w ię­
zienia w  ra tu sz u , a po ukończonem śledztwie odsyłają akta księciu namie­
stnikowi. Ten dalsze rozporządza śledztwo pod przewodnictwem senatora 
S toroźenko, prow adzą zaś je  oficerowie od żandarm eryi i policyjni urzę­
dnicy; komissya ta osadza obwinionego w  cytadeli. T u  rozpoczyna sig 
śledztwo herodow e, używ ając wszystkich środków  na jakie może pastw ią­
ca sig w yobraźnia zdobyć, by zmusić obwinionego do wyznania swej po­
litycznej zbrodni. Śledztwo to trw a bardzo d ługo, a obwiniony zmordo­
w any rozmaitemi katuszami woli sig już przyznać do zbrodni, której czę­
sto nawet sig nie dopuścił, by  tylko jak  najprędzej dostać sig na Syberyą 
lub do kopalpi Uralskicli, które w  porów naniu z jego codziennemi dolegli­
wościami w  cytadeli istnym są rajem. Po, ukończeniu śledztwa, oddają 
akta księciu nam iestnikow i, a ten je przesyła sądowi wojennemu. Sąd ten 
jest złożony z samych oficerów moskiewskich. Całe postępowanie jest okry­
te tajem nicą, obwiniony nie ma żadnego o b ro ń c y ,— nie w zyw ają go wię- 
cć j, by  sam ustnie się bronił. Jednem słowem sądzą według akt poli­
cy! śledczej. Tyle pew na, źe tam nie zachow ują żadnej procedury sądo­

w ej, ani sądzą podług praw  k ra ju , lecz podług ukazów Iw ana, W asilew i­
czów , Borisów  i t. d.

M. Chronicie zamieściła korrespondencyą z M alty, która odwołuje sig 
na powszechne wiadomości przez Odessę nadeszłe, iż Moskale przy  zdoby­
w aniu w arow ni Dargo po pięciodniowym szturmie stracili 8 ,0 0 0  w  zabi­
ty c h , pomiędzy temi trzech generałów , czterdziestu oficerów i czterech ad- 
ju tan tów  W broncowa. Moskale uderzyli w  5 0 ,0 0 0  wojska na szańce. 
W oroncow  zburzył wprawdzie szańce, ale odw rót uskutecznił z okaleczo- 
nćm straszliwie wojskiem do T iflis, aby się na nowo zreorganizować. Dar- 
ga broniły  regularne wojska Szamila, składające się z korpusu piechoty da- 
gestańskiej, w raz zc zbiegami polskieini i moskiewskiemu Szamil opuścił 
w arow nię, po w ystrzelaniu wszelkiej am unicyi, u ratow ał przecie w szyst­
kie swe działa i obłogi. Te same szczegóły zamieściła gazeta Times z kor- 
respondencyi przez K onstantynopol, z tym  dodatkiem: że wiadomości te 
jednozgodne na rozmaitych drogach nadeszły do Konstantynopola. Donie­
sienia te z resztą zgadzają sig co do głównej treści, zupełnie z wiadomoś­
ciami , które od kilku tygodni zamieszczone zostały w  gazetach niemieckich 
i francuzkich.

Piszą z Petersburga pod d. 8. W rześn ia : Książę Leuchtenberg o trzy­
mał rozkaz udania "się w  góry  Uralskie, celem odbycia przeglądu tamecz­
nych kopalni i h u t rządowych. Już to po raz trzeci, od lat sześciu, Mi­
kołaj skazuje na wygnanie swojego zięcia.

W  1 8 4 2 . w ysłał go do miasteczka, gdzie kónsystow ała część brygady, 
k tó rą  dowodził książę, o trzydzieści mil odległego od stolicy. Po kilku 
tygodniach poku ty , przyw ołano znow u księcia na dw ór; ślady cierpienia 
jakie oddalenie to zostawiło na tw arzy  k siężny , jego m ałżonki, rozbroiły  
ojcowskie serce samodzierżcy. Zeszłego ro k u , nowe niezadowolenie cesa­
rza spowodowało pow tórne wydalenie księcia, k tó ry  musiał cztery miesią­
ce przepędzić w  B aw aryi; smutek jaki okazywał za powrotem  rozją trzy ł 
cesarza; w ydał mu się jako ubliżenie uszanowaniu i -wdzięczności za wzglę­
dy  okazane przyw ołaniem  go na pow ró t do P ete rsbu rga , łecz narodzenie 
trzeciej córki księżnej, nastręczyło sposobność zupełnego pojednania.

Otoź teraz pod pozorem towarzyszenia cesarzowej do B aw aryi, zięć ce­
sarski pragnął odetchnąć powietrzem swojej o jczyzny; cesarz przeniknął 
myśl jego; kochać Monachium bardziej jak  Petersburg — to nie do darow a­
nia. I zamiast łaskawego zezwolenia towarzyszenia teściowej do Niemiec, 
książę Leuchtenberg odebrał rozkaz udania sig do Uralu. J. K. W ysokość 
będzie miał przyjemność u ż y w a ć  Sybirskich zefirów ; być m oże, iż wróci 
popraw iony z w ad które tak często zamącają małżeńską harm onią jego domu 
i tak żyw e budzą niezadowolenie cesarza i ojca. — Zaledwie dowiedziano się 
w  Petersburgu iż szlachta inflantska zamyśla w ysłać do cesarza deputacyą 
w  celu zaniesienia, zażaleń przeciw  prozelytyzm ow i, jakiego dopuszcza się 
na protestantach inłlantskich duchowieństwo m oskiewskie, natychm iast w y ­
praw iono rozkaz do gubernatora, polecający mu ostrzedz szlachtę aby de- 
putacyi nie w ysyłała; zamiar ten do tego stopnia nie podobał się cesarzowi, 
iż gubernator surow o został zgrom iony, źe z własnego popędu kroku tego 
nie odradzał. — S tra ty  jakie armia poniosła w  K aukazie, w yw ołały  konie­
czną potrzebę nowego poboru; nastąpi on w miesiącu Październiku.

F r a n c y  a.
P a r y ż .  — Byliśmy bardzo ciekawi, jak i w p ływ  w yw rze nowe praw o 

o niewolnikach w  koloniach francuzkich. Pisma z M artiniki i Guadelupy 
najlepiej nas w  tej mierze objaśniają. Szczególniej z M artiniki zasługują 
na uwagę. Pokazują one nam dawnych właścicieli kolonii, zatrw ożonych 
nowem praw em , odw ołujących się do swej ojcowskiej łagodności, dowo-

mu go podaje  i ledw ie ma czas p rzeskoczyć  przez k ratę  z sz ran ek , co 
chwila lękano  się, źe człow iek padnie ofiarą gniew u zwierzęcia. W i ­
dzow ie klaskają z w ściekłością w ołając: b ravo  M ontez.

B ąndilleros przybliżają  się do b y k a , z pociskam i krótkiem i, zakoń­
czonemu strząbkam i różnoko lo row ego  pap ieru  i żelazem  zębalein , starają 
się zaczepić te pociski na jego g rzb iecie , lub  w ło ży ć  m u je  w  rany. 
D okonyw ają  tego z n iesłychaną zręcznością  i w ystaw ieni są na n ie ­
zm ierne n iebezp ieczeństw a, pom im o tego jednakże w idzow ie w ygw iz- 
dują ich , jeżeli od razu pocisków  do  sk ó ry  nie przyczepią. Zw ierze, 
czując na grzbiecie to drażnienie, w pada w w ściek łość , kopie nogą, bije 
rogam i palisadę, ryczy . P rzy b y w a now y  p ic ad o r, jego koń w jednej 
chwili leży na ziem i, k rew  płyn ie obficie z licznych ran b y k a , M ontez 
podchodzi z kapeluszem  w ręku  p o d  lożę k ró low ej i prosi o p ozw o le­
nie zabicia go. W  jednymi ręk u  trzym a szpadę , w  drugim kaw ał ma-, 
terji. —  Z w ierze skacze kilka razy, nareszcie M ontez zabija go jednem  
uderzeniem  szpady .

(D okończen ie  nastn jji.)

W I E N I E C  W  G 0 1 E J E W K I I .
W y lm efc  z  w ię k s z e g o  p o e m a tu ,

(C ią g  d a lszy .)
Słu ch a  tych g ło só w  w iosk i z tk liw ością w ładczyni, 
Z a dar, życzen ia, żeńcom  czu łe dzięki czyni,
I  do szczerej uc iechy  -w domu sw oim  w zyw a.
Tfa je j słow a uprzejme gw ar i w rzaw a żyw a

Z now u w  śród zgrom adzonej pow staw ają gm iny:  
L edw o z radości w m iejscu dostoją dziew czyny  
L raźne parobczaki, naw et km iecie starzy;
Ż ąd za  tańców , hulanki z w szystkich bije tw arzy.

W n e t  się  p oczn ą , bo oto "Wieniec nadobny  
P rzez  żeń ców  do kom naty zaniesion osobnej, 
O bdarzou hojnie Jędrak  i orszak dziew iczy,
O innych  ścisty  rozkaz w zią ł pom nieć p iw niczy;
A  rozw arta w g łąb  domu w ielka sala  biała  
Z agrodnych  g o śc i tłumem napełn ia  się  cała.
"W porządku, acz liałaśn ie b iorą  m iejsca sw o je:  
P rz y  ścianach starzy, w środku m łodzież i dziew oje, 
W  samym rogu , na zbilej z dw ojga ław  w yżynie, 
Jtlażćj i Szymelc, grajki zaw ołane w  gm inie. 
łSaden się  bez nich taniec obejdzie w  niedzielę, 
Żaden kierm asz, ni gody , ni żadne w esele.
B o  też gdy oni zagrzm ią od u ch a , i starom  
M iodem  się  serce rzkoino rw ie do tańca w arem . 
P rzec ież  znają i dalsi naw et pow ietnicy  
M oc dud B łażeja , sztukę Szym kow ycli skrzypicy- 
Stroją  j e  w łaśn ie obaj, w ciąż badając ucha, 
K iecierpliw  a za  tańcem m łódź ich  hasła s ł u c h a -  
Z godzili się  nareście i w  takt kręcąc g łow ą,
Z  tw arzą na w pół w eso łą , na p o ły  surową,
N araz  obydwaj dźw ięczno, h u c z n o  i zuchw ało,
U c ię li kręcon ego , aż w  duszach odbrzmialo.

R w ą  się eo tchu do skoków , na to lube hasło, 
Ż w aw e żeńce, żniwiarki — dłoń dw adzieścia kłasło, 
H ajsa — już po zw yczaju gracko Ław nik w przedzie 
W  koło  sąsiadkę Pani z prezencyą w iedzie,
Z a  nim D z i e d z i c z k i  syny dostojne parami,
Z  ruchawem i zdążają w iosk i gosposiam i.
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dzących, iż tak korzyści Francyi pod względem handlu, jako tez samych 
niewolników są zagrożone. Ze niewolnicy a oni to jedna rodzina, źe oni 
chcą ich szczęścia mimo ich w oli, jak  pewien mocarz w schodu, ze względu 
na naród przezeń uciskany. O dw ołują się do pątryotycznych uczuć F ran­
cy i, w zyw ają Boga na sędziego w  tej spraw ie, praw ią o sprawiedliwos'ci, 
k tóra im powinna być wym ierzoną i tę niepłonną m ają wreszcie nadzieję, 
źe rząd francuzki nie dopuści, aby się krzyw da w yrządziła niewolnikom, 
przez wyzwolenie ich na wolnych ludzi. I tego nie w stydzą się głosić ko- 
lonis'ci w  obec 19 wieku. W idać, jak  nienasycona chciwos'c zagłusza uczu­
cie wszelkiej sprawiedliwości.

P a r y ż ,  d. 24 . W rześnia. — M onitor donosi o nieszczęśliwej w ypra­
wie przeciw M adagaskar, o której dawniej wspomnieliśmy. Francuzi mieli 
przytem  19  zabitych i 4 0  rannych.

Ze sprawozdania M onitora okazuje się, źe lubo wiele fabryk cukrowych 
we Francyi up ad ło , pozostałe jednak o 1 więcej w ydają cukru , aniżeli 
przed upadkiem tych fabryk, z pow odu zaprowadzonego podatku.

J o u r n a l  d e s  D e b a t s  oświadcza się dziś otwarcie za spraw ą M exyku 
z pow odu nieporozumień o Texas ze Stanami Zjednoczonemi północnej 
Ameryki^ sądzi p rzy tem , iż lepiej M exyk uczyni, jeżeli się nie wda we 
w ojnę z potężną północną Unią.

D e m o c r a t i c  p a c  i f  i q u e ostrzega o zabiegach komunizmu. W  czasie 
ty m , pow iada, gdzie nasze obywatelstwo doszedłszy do rządu i pieniędy, 
kłóci się, kto ma zostać ministrem pierw szym , czy Thiers lub G uizot, kie­
dy tylko ma wzrok swój w lepiony w grę giełdow ą, tymczasem komunizm 
szerzy się nadzwyczajnie szybko po Ameryce, Szw ajcaryi, Anglii a nawet 
Francyi. Temu niebezpieczeństwu można tylko zapobiedz dobrowolną as- 
socyacyą.

S i ec i e  oświadcza się za wolnem wprowadzeniem  szyn żelaznych z An- 
glii, gdyż jest niepodobieństwem, aby tyle hu t żelaznych zaprowadzić mo­
żna we F rancyi, któreby zaspokoiły po trzeby  w nadchodzącym roku.

W  m inisterstwie przychodów pracują od miesiąca nad statystyką pocz­
towego porto od listów we w szystkich krajach E uropy. Praca ta ma być 
w ziętą za podstawę pocztowej reform y, o k tó rą  na przyszłej sessyi wniesie 
Lacave-Laplagne. Reforma ta jednak ma nastąpić stopniow o, i nie będzie 
rozpoczętą na tak obszerne rozm iary , jak  w  Anglii.

A  n g 1 i a.
L o n d y n ,  d. 22 . W rześnia — Flota złożona z 8 okrętów  liniowych 

powróciła do Plym outh. Dotychczasowy dowódzca tej floty wice admirał 
H yde-Parker złożył dowództwo sw e, z pow odu choroby, a w  jego miej­
sce mianowany został wice admirał S ir Samuel Pym .

Znaczniejsza część katolickiego wyższego duchow ieństw a w  Irlandyi ma 
zamiar stawiać opór nowem u praw u o uniwersytecie i ogłosiła w  tej mierze 
sw ą protestacyą w  Freem ans-Journal. Dwóch arcybiskupów  i szesnastu 
biskupów uznaje środki rządowe »za zgubne i zagrażające wierze i dobrym 
obyczajom.« Pozostałych ośmiu prałatów  katolickich, to jest dwóch arcy­
biskupów i sześciu biskupów  nie przystąpiło  do protestacyi i ten rosterk 
w  party i katolickiej daje pow ód gazetom , iż nie tracą nadziei źe systemat 
ociemniania ludu , za którym  oświadcza się ośmnastu prałatów , nie utrzym a 
się nadal. Siedmiu rzymsko-katolickich biskupów oświadcza się za nowym  
systematem oświecenia i w ychow ania, są to najuczeusi i najwięcej powa- 
zam mężowie ze swego stanu , gdy tymczasem pozostałych ośmnastu prała­
tów  ma być bardzo pośledniego rządu. T rudności, na które rząd natrafia 
w  Irlandy i, nie są tak łatwe do zw yciężenia, mimo 
oświadczać część katolickiego stronnictwa.

W edług doniesień z M alty d. 1 4 . W rześnia obawiano się zakłócenia spo- 
kojności w  A tenach, z pow odu uroczystości dorocznych 15 . W rześnia. 
Z tego pow odu udało się kilka okrętów  w ojennych angielskich do Aten.

L o n d y n ,  d. 2 4 . W rześnia. — Królowa wróci dziś z w yspy  W igh t do 
zamku W indso r, gdzie mieszkać będzie podczas jesieni i zimy.

S t a n d a r d  oświadcza się w  swym  wstępnym  artykule za wykładaniem 
kapitałów na koleje żelazne. W  Anglii jpowiększają się zbytnie kapitały. 
Szukają przeto dla nich umieszczenia. W  pierw szym  peryodzie łożono je 
na spekulacye w  środkowych i południow ych krajach A m eryk i, co sm utny 
miało koniec. W  drugim peryodzie wypożyczano je  zagranicę, i to nie 
dobrze się powiodło. Teraz w  trzecim peryodzie, zakładają za ich pomocą 
koleje żelazne w kraju. Kapitały tym sposobem są zapewnione, a przed­
sięwzięcie nadto przynosi korzyść krajowi.

H i s z p a n i a .
B a r c e l o n a ,  d. 14 . W rześnia. — Z pow odu ostatnich w ypadków  ma­

dryckich, Generał Breton w ydał mordercze b a n d o .  Rozporządzeniem tem 
przyw rócił on całą moc praw a postanow ieniu swego poprzednika barona 
M e e r, które w  razie rozruchów  nakazywało całą ludność powołać do broni. 
W  przedmiocie tym  brzmi ono jak  następuje: »Mieszkańcy którzyby  na od­
głos dzw onu dającego znać o rozruchu nie stanęli pod b ron ią , i obywatele, 
k tórzyby za pierw szym  wybuchem niespokojności wm ieście, domów swoich 
natychmiast nie pozam ykali, niepozwalając nikom u do nich się schronić, — 
którzy, gdyby to w nocy zdarzyć się m iało, szczelnie pozamykanych drzw i 
i okien niepoośw iecali, będą oddani kommissyi w ojennej; gdyby z jakiego 
domu w ypadł strzał, głow a rodziny, a w  razie nieobecności najstarsza z niej 
osoba, pomienionej kommissyi również w ydaną zostanie.«

S z w a j c a r y a .
C h u r .  — Przełożeni stowarzyszenia rzemieślników w  Chur oświad­

czyli publicznie przeciw  oskarżeniu ich, jakoby należeli do propagandy 
rewolucyjnej Dolckego.

L a u s a n n e .  — Rada Stanu wydalić rozkazała z kantonu pod dniem 
18 . W rześnia Dolckego, Beckera i Kullm ana, tudzież rozwiązała w szys­
tkie związki niemieckich rzemieślników istnące pod nazwiskiem -młodych 
Niemiec« lub podzielające zasady kom unistyczne, członków zaś tych tow a­
rzystw  oddała pod dozór policyi.

B e rn .  — Aresztowano tu  20 . t. m. z rana prezesa k lubu komunistycz­
nego, drukarczyka pracującego w  drukarni Jenni.

N i e m c y .
L i p s k .  — Rozpoczynający się sejm przypom ina mieszkańcom Lipska, 

aby życzenia swe wypowiedzieli reprezentantom  kraju. Opinia publiczna 
chociaż postąpiła praw da znacznie od czasów ostatniego sejm u, to można 
powiedzieć, źe uogólniła ona się tylko bardziej, nie zyskawszy bynajmniej 
na w ew nętrznej treści. ire śc  przekonania liberalnego została rzeczywiście 
ta  sama, a zbogaciła się jedynie przez przyłączenie się dwóch punktów , 

których drugi dawniej ju ż , ale nie tak ogólnie, został wypowiedziany.wypowiedziany, 
g o ; drugi doty-

Goni ich P odslarości z pokojów ką B asią,
I  z nadobną, jak ló z a , Jędrak  sw oją  K asią;
P olem  W o jtek , W a len ty , J a n , Kuba i inni,
O bracają się  chw acko, każdy z sw oją zwinni.
W iją  się , toczą, naksztalt zw ojów  w ielk iej w stęg i  
W o ln e , zw aw sze naprzem ian taneczników  kręgi ’
1 o nap rzód , to od przodka, na lew o i p r a w o ; ’
Dudni n o s  stukiem  sala m gląca  się  kurzawą,
Az po od leg łych  w rzaw a kom natach się  szerzy,
D rżą w iszących po ścianach portrety rycerzy.
W  zachw ycie  Jejm ość patrzy wsparta laską  w  progu.
VV tem z n a g ły m , mocnym brzękiem  znikli gracze w rogu  
akon czon  taniec, kłania się  Ł aw nik  sw ojej P ani ‘
P odslarośc i śliczniejszej B asi; potem zlani' ’
W y ch o d zą  P any, Panie do kom nat pobocznych.

M łodzież tymczasem w ie jsk a , w  liołupcach poskocznvch  
W y syp u jąc  się  z gwarem  na dw orskie podw órze,
-y  krzykiem opada beczkę p otężną  przy murze.
P iw a, i w ódki z piwnic w yn oszone Hasze 
lo c z y ,  podstaw ia szklarnie i drewniane czasze:
Ju z  pełnych kilkanaście konew  i kielichów .
P iją  do siebie kumki w śród krzyku i śm iechów :
Z drow ie Im ości, Panów , zdrow ie km ieciów  bożych,
Zdrowie parobków grajków', zdrow ie dziew cząt chożych  
n u cz y  w rzask po dziedzińcu, a tym czasem  zcicha

z Wlaz kom osia z pełnym  dzbanem ku w si czm ycha.

^!IZ now y taniec w sali się gotuje, 
grajkow ie. Jędrak  ich  częstuje.
“ ’ w d w

goln ie,
Jeden z nich w yw ołały  ruchy  na łonie 'kościoła katolickie, 
cze stosunku, jak i zachodzi pomiędzy wojskiem a obywatelstwem. Nie 
pozostaje dla tego nic więcej, jak  pow tórzyć to , o co na przeszłym sejmie 
w  liczne podpisy opatrzoną petycyą wniesiono, i za czem częściowo i izby 
się oświadczyły. Nie przystało jednakże w śród obecnych stosunków  i oko­
liczności, prośby te , jak  to dawniej się działo, z osobna podawać jako pe- 
tycye różnorodne, ale raczej zestawiw szy je  podać razem izb ie 'd rugiej, 

ze się za mm zaczyna zwłaszcza, że petycye złożone podług ordynacyi sejmowej są dozwolone.
 ___________ Na pierw szy rzu t oka przekonać się m ożna, źe »petycya miasta Lipska« na-

Wa przyparte do szyi naraz skrzypki cisnął,
B łażej dziarskiem ramieniem brzm iące m iechy ścisnął. 
H uknął donośnie W iatrak  przez ro z leg łą  salę.
Z biega m łódź z dw oru, dziew ki rw ie do tańca w  szale  
J u z  suw ają — g d y  Jędrak  nagle  w szystkich  wstrzym a: 
» la ją  w ięc, posluszncm i śledząc g o  oczym a.
B o nie tylko do p łu ga  i z kosą na pole,
P ierw szy  ochotą , silą  Jęd rak  w braci k o le;
I  w tan on pow ieść  dziew czę, chłopak najzw inniejszy, 
DzipJiiy hulaka, śpiewak w karczm ie najgłośn iejszy .
T o  też on rej przy każdej zabawie prowadzi,
P ierw szy  i do wybilk i, g d y  kminkiem przesadzi.
S łu ch ają  go  koleżki, zdała burdy stronią,
P o w a ża  w śi starszyzna, dziew cząt oczka gonią.
L ecz ju ż  nie z g o n ią , m ilą się  doń po n icw cza ś ie ;
Z a  nic wszystkich ponęty  przy K asieńki krasie. .
Żadnej ja sn a  źreniczka tym ogniem  nie pala,
N i się  twarzyczka w  rów ny rum ieniec przybrała- 
Radnej tak luby uśm iech ozdabia usteczka,
Ż adnej w reście gorsecik , zielona chusteczka,
K aftan z spódniczką białą ciem ny tak nie stroi.
Wie z czcząc też dnmą dziew cze przy sw ym  chiopcu sto i- 
Wi dziw-, że się m łodziana serce tak doń lepi ’
Iż chyba B ó g  W szechm ocny ju ż  je tam odczepi 
Z  jak ązże  to on na nią spoziera iubością  
Z da s ię ,  ze mu wnet dusza rozplonie m iłością.

( Dokończenie n a stą p iJ
p , grajKowi
Zra/'i'iVaiv’i'm1' z,,aw *N A h  napój mify, 
żd-ii-i sio , raz serca, oczy się zaskrzyly,
Z  jji': j  ? le zuagla w pierwszej życia wiośnie

ą lul° dz‘«na Szymek sm yczek swój ukośnie
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tenczaś po całym kraju inaczej zostanie przyjętą. — Zresztą nakazuje to 
wewnętrzna konieczność, wszystko bowiem , czego się żąda i o co się 
w nosi ,  jest w ypływem  tego samego pojmowania dzisiejszego życia konsty­
tucyjnego. Jawność po sądach i wolność druku* o które po raz drugi 
miasto Lipsk wniosło, są naprzykład dwie tylko strony czyli w yrazy tej 
samej istoty państwa. Je s t  dla tego stóśowniejszem, nie rozłączać ich i nie 
rozdzierać* ale raczej łączyć w  jednę petycyą. Czterem prawnikom, do 
których dła przedstawienia rzeczy w  lepszym s ty lu ,  dołączono dwóch lite­
ra tó w ,  poruczono wypracowanie podług tych zasad petycyi, któraby nie 
była wyrazem jednego indywidualnego zdania, ale raczej zebraniem zyczeń, 
które już  dawniej wspólnie objawiano. Spisali oni dla tego petycyą ,  o ile 
się to dało* jak najogólniej. Co się tycze postępowania sądowego n. p. 
oświadczyli oni się tylko za zasadą jawności,  nie wchodząc wcale w  szcze­
góły p rzy  jej wykonaniu. W  j e d e n a s t u  p r o ś b a c h  wnoszą oni o sto­
sowną pensyą dla klasy nauczycieli, tyle ważnej i zasłużonej, o zaprowa­
dzenie ogólne wolności druku przyrzeczonej w  konsty tucyi, o niektóre zmia­
ny  w  w o jsku ,  zniesienie niektórych ograniczeń w  prawie wyborczem, prze­
kształcenie postępowania sądowego; żądają dalej objaśnienia §. 89 .  karty 
konsty tucy jne j , k tóry  im się zdaje nie być dość jasnym i w y ra źn y m ; pro­
szą następnie, aby rząd dawał zawsze posłom swym instrukcye, zgodne 
z duchem konsty tucy i, aby się u  związku niemieckiego starał o dopełnienie 
przyrzeczenia, ze wszystkie państwa niemieckie mają mieć konstytucyą, 
i aby w  połączeniu z innemi rządami stanął w  obronie zagrożonej w  Szlez­
w iku , Holsztyńskiein i Lauenburgu, niemczyzny. W  końcu ze względu 
na wydalenie Niemców z krajów niemieckich domagają sią ogólnego prawa 
obywatelskiego. — W idać z tąd ,  źe żadna z tych petycyi nie przekracza 
granic życia naszego konstytucyjnego, i że strzeżono się przyjmować w  ich

zakres innych zasad i pozoru nawet radykalizmu. W niosek o prawo, któ- 
regoby miano przestrzegać w czasie tu m u l tu , po wielu debatach odrzucono, 
lledaktorowie tych petycyi wystrzegali się umyślnie wszelkich wyrażeń 
ostrych i gwałtownych; chcieli oni w  sposób jasny i spokojny przemówić 
do przekonania, i zdaje nam się, że cel ten osiągnęli. Powaga w  wystę­
powaniu przedewszystkiem nam potrzebna, jeżeli bowiem kiedy, to obec­
nie spoglądają na nas Niemcy. Nie można się dla tego dziwić, źe petycyą 
ta  tak się ogólnie dotąd podobała.

H o 1 a n d y  a.
I l a a g a ,  d. 22 .  Września. — Z bólem serca donosimy, źe wczoraj­

szego wieczora dopuszczono się znowu gwałtów przeciw wielu kaszarzom. 
Policya jednakże i straż wojskowa dość spiesznie nadeszły, i aresztowano 
jak  powiadają, kilka osób. Dzisiaj sklepy kaszarzów znowu są otwarte.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z P o z n a n i a .  — Dowiedziawszy się z boleścią o nieodżałowanej dla 

serc polskich stracie powszechnie znanej i cenionej autorki Klementyny 
z Tańskich Hóffmanowej; przyjaciele zmarłej przytomni w tym momencie 
w  Poznaniu, zapraszają wszystkich, którym jej cnoty i czyny nie są obce, 
na nabożeństwo żałobne u Fary  ju tro  w  Piątek to jest:  dnia 3. t. m. o go­
dzinie 9tej z rana odbyć się mające. Pewni są ,  ze znajdą powszechne 
współczucie, bo któraż matka od lat prawie trzydziestu z wdzięcznością nie 
czerpała z jej dzieł zasad czystej moralności, religii i gorącej miłości ojczy­
zn y ,  dla Wpajania ich w  serca swoich córek, któraż córka niepokochala 
z zapałem tak miłej i czcigodnej nauczycielki, poświęcającej się od lat mło­
docianych chlubnemu zawodowi przewodniczenia swoim rodaczkom, w  tćm 
wszystkiem, co jest dobre i chwalebne.

C o  ty lk o  opuścił prassę i jest do nabycia  u 
JE, S, MiUteru w Poznaniu:

W y k ł a d  rachunków  prak tycznyeh , szczególnie 
dla klass niższych szkół gimnazyalnych przez 
P rofessora  D r.  B re t tnera  etc. etc. z n iemiec­
kiego na polskie p rze łożony  przez W .  M i­
l e w s k i e g o ,  D o k to ra  filozofii. C e h a l 2 | s g r .

O B W I E S Z C Z E N I E
N a  w niosek krew nych  i resp. k u ra to ró w sw y ch  

nas tępnie  wym ienione osoby , jako  to :
1) J a n  Samuel G ah l garbarz , który_ w  r. 1831. 

łub  1832. zamieszkanie swe Filadelfia pow iatu  
K ro to szyńsk iego  opuśc ił ,  i od  czasu tego za-

6"-2) J ó z e f  Sackliold blacharz, k tó r y  się w  ro k u  
1831. z zamieszkania swego Poznania oddalił i 
od  czasu tego zaginął;

3 )  M aryauna  z K rum pho lzów  zamęzua B e re ­
szyńska  i Konstancya Franciszka z Krumphob- 
zów zamężna T w ardow ska ,  k tó re  się przed Jaty 
przeszło  40. z Kościana do  W a r s z a w y  u d a ły  i 
z tamtąd w  r. 1830. do  M oskw y  udać  się miały, 
od  czasu tego zaś zaginęły ;

4) Tom asz, A ntoni i Jan  bracia Pogonow scy , 
z k tó ry ch  pie rw szy  p rzed  ła ty  przeszło  30. ,  2gi 
p rzed  la ty  przeszło 10., ostatni zaś p rzed  la ty  
o ko ło  20. miasto G o s ty ń  opuścili,  i od czasu 
tego zniknęli ; , ,

5 )  F ranciszka Rogalska n iezam ężna, k tó ra  
w  ro k u  1813. z wojskiem Moskiewskiem z K r o ­
toszyna  do  F rancy i  się udać miała i od  czasu 
tego nic o sob ie  słyszeć nie dała;

6 )  F erdynand  J a n  Biedermann kapeluszniczek, 
k tó r y  w r. 1832. zamieszkanie sw e K ro to szy n  
opuścił i na w ęd ró w k ę  poszedł,  później w  r o k u  
następującym  w  W ę g ra c h  bawić się miał, od  
czasu tego zaś zniknął;

7) N ikodem  G ó rsk i ,  k tó ry  w  ro k u  1831. za ­
mieszkanie swe Sokolniki pow . W rzesińsk iego  
opuścił i od czasu tego zaginął;

8) W o jc ie ch  R adłow ski alias Baolinski,  l»y- 
dliński, R ed lin ,  kucharz ,  k tó ry  się przed ła ty  
16. z Kołaczkowa pow. W rzesińsk iego  oddalił 
i podobn ie  do Poznania celem poszukania n o ­
wej s łużby poszedł a od czasu tego zaś zniknął;

9) Jan* W ła d y s ła w  S ierocki,  k tó ry  w roku  
1829. jako ślósarczyk z miasta K ro to szyna  do 
cudzego  kraju  poszedł,  następnie jeszcze raz 
w  ro k u  1830. z W ę g ie r  w iadom ość o sobie dał, 
później zaś od czasu owego nic o sobie nie dał 
s ły szeć ;

10) J a n  F ry d e ry k  Irmłcr p iekarczyk ,  k tó ry  
w  r o k u  1826 z K argow y na w ędrów kę  poszedł, 
w  roku  następującym jeszcze raz z Steudala w  
S tarej Marchii w iadom ość o sobie da ł ,  od  czasu 
tego zaś zaginął;

11) Stanisław W o y tk o w ia k  z J e z y c y ,  k tó ry  
p rzed  laty oko ło  19. z Poznania na w ędrów kę 
poszedł,  i od czasu tego zag iną ł;

12) Salomea Rostals.ka niezamężna z Sulmie-

rzycy ,  k tóra  się w r. 1814. ztamtąd z moskalami 
oddaliła i od  czasu tego z n ik n ę ła ;

13) Efraim Bogumił T aue r  burm istrz  z M iło­
sławia, k tó ry  się ztamtąd w  r. 1801. oddalił i 
od  czasu tego zaginął;

14) Marcin Piękniewski majster professyi sze- 
wieckiej, k tó ry  w  roku  1831. zamieszkanie swe 
K ro toszyn  opuścił i podobnie  się do Polski u- 
d a ł ,  od czasu tego zaginął;

15) lm m anue lT raugo tt  Stein k raw czyk  z W o I -  
sz tyna ,  k tó r y  w  roku 1818. na w ędrów kę  p o ­
szedł, następnie jeszcze raz  z P aryża w iadom ość 
o sobie dał ,  później zaś od  łat 22. nic o sobie 
nie dał s łyszeć;

16) P rudencyusz  B rzozow ski z Poznania, k tó ­
r y  w  roku  1813. z Chełmna do 4go pu łku  pie­
choty  polskiego wstąpić miał i od  czasu tego 
zaś zaginął;

17) J a n  J a k ó b  W ojc iechow sk i k raw czyk  z 
L eszna,  k tó ry  od lat przeszło 22 do kraju  cu­
dzego poszedł i od czasu tego zag iną ł;

18) J a n  T raugott H ek k e ,  k tóry  w  ro k u  1828. 
jako  śukienniczek zamieszkanie sw e Kopanice  
opuśc ił ,  od  czasu lego zaginął;

19)  W a le n ty  H endrykow sk i z Ostrzeszow a, 
k tó ry  w  roku  1807. niniejsze zamieszkanie swe 
opuścił ,  następnie do wojska polskiego w zię­
tym być  miał, od  czasu tego zaś zaginął;^

20)  Marcin Koczyński m łyna rczyk ,  k tó ry  od 
lat przeszło 19. zamieszkanie sw e Szrem o p u ­
ścił, i od  czasu tego zaginął;
jako też sukcessorowie nieznajomi, k tó rz y b y  
przez n ieprzy tom nych  pow yższych  pozostaw ie­
ni być  mogli, w zyw ają  się, aby  się najpóźniej 
w  terminie d n i a  20.  L i s t o p a d a  1 8 4 5 .  
zrana o godzinie 10. przed U r.  B ittner  R efe ren­
dary  uszem Sądu Nadziemiariskiego w miejscu 
publicznych  posiedzeń sądow ych  w yznaczonym  
osobiście łub piśmiennie zgłosili, o życiu i p o ­
bycie  swym wiadomość dali a następnie dalszego 
oczekiwali rozrządzenia ,  w  razie bowiem  p rz e ­
ciwnym zapozwani zniknioni za zmarłych uzna­
ni i sukcessorowie nieznajomi tychże z preten- 
syami spadkowem i swemi wyłączeni zostaną.

Poznań ,  dnia 18. Stycznia 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ; I W y d z ia łu .

Dnia 23. mies. bież. zginął mi b r y ta ń ,  zw any 
B u l l d o g g e ,  słuchający na zawołanie B o x  en ,  
mający po sobie plamy brunatne  i czarne, z m o ­
siężną ob rożą ,  znaczoną: V. v. B. S a p h .  PI. 
N r.  3. Kt o go odda w moim kan to rze ,  o trzy ­
ma stosowną nagrodę.

Poznań ,  dnia 25. W rz eśn ia  1815.
W i k t o r  B i e c z y ń s k i .

D w a pięknie uiemeblowane po k o je  są do w y ­
najęcia na ulicy Podgórnej p o d  Nr. 6. na doi- 
nem p i ę t r z e . ___________ ______________

W  Hotelu  a la ville de R o m e N r.  16. ulicy 
W ro c ła w sk ie j  przyjm ują się abonenci na obiady.

Świeże Holsztyńskie ostrzygi i m arynow ane 
pstrągi (forcie) colylko odebra ł

J .  G. T  r  e p p m a c h e r.
M a r y n o w a n e  p s t r ą g i  (forele) 

w  sądeczkach po 2 0 ,  3 0 ,  40 do 60 sztuk, k o p a  
po 4 do 6 Tal. w pr. kurancie poleca

Handel H e r r m a r t n a  H o  m i g  
w Hirschbergu w Szląsku.

B itsrs g ie łd y  B S e r lii is I ó e j .
D n ia  29. W r z e ś n ia  1845.

S t o ­
pa

p rC .

tV a  p r .  k u r a n t
papie- goto- 
r a m i .

O bligi dlugn skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
Obligi m iasta B e r l i n a .............

.  G dańska w T . . 
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

.  o W . X Poznaiisk.
» » dito

» Pruss. W schód . 
m » P om orsk ie . . .
» » M arch. E lek .iN .
» » S /lask ie  . . . .

dito od rządu garanlow nue
F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D iśc o n to ......................................

A k e j  e 
D rogi żel. Berl.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. Uerl.-Poezdam s. 
D rogi żel. M agd .-L ipsk iej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. B eri.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw . Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw . Dyssel.-Elbcrf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw . Reńskie . . . .  
D rogi od rządu garanlow ane. 
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 
Obligi upierw. Górno Szląsk .

dito Lit. l i . .
» « B eri -Szcz. Lit. A. i li.
« » M agdeh.-Halberst

Dr. żel. W roc l.-S z»  idn.-Ereih. 
O bligi npierw. W ro c . Szw.-Fr. 
Dr. żel. B onn-K olońskiej . . . 
D rogi żel. D o lno-S zląsk ie j. . 
Obligi upierw . Dolno Szląskiej

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

P sz e n ic y  sze fe l . • •
Z y ta  . ..................................
J ę c z m ie n ia   ............................
O w s a  . d t ........................ ......
T a ta r k i  d t ........................
G ro c h u  . d t ..............................
Z ie m n ia k ó w  dt. . . . .
S ian a  c e t n a r .........................
S ło m y  k o p a ..............................
M asła  g a r n i e c .........................
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